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J a k  p o k o z a l i  „ G r a b o w e g o ”  

k ą p i e l o r z o w i  w  U s t r o n i u
Było to jeszcze w czasach auslryjackich jak jednymu kąpielo­

rzowi zapodobala się Jewka co sprzątała w ąstrońskim Kurhotełu. 
Niejedynsiemizdrziłdo ni. ho była piękno i zgrabno. Miała już leż 
szykownego gałana co robił ic kąpielkach a Jendrys mu było na 
miano. Obydwo pochodzili z biednych rodzin i Jewka chciała se 
ir tym Kurhotełu cosi zarobić, ho w jesiyni sie miała wydować.

Aż tu jednego pięknego dnia zarządca zawolol młodą porę do 
siebie ipowiedziol im tak: Moglibyście se piękny grejcar zarobić, 
ale nie wiem czy bedziecie sie chcieli na to zgodzić. Otóż jedyn 
stary kąpielorz z Raciborza widziol u Lubojackigo tańczyć Jewke 
..Grabowego" iśląski wirowy, skoczny taniec w lewo) i strasznie 
sie mu to zapodohało. On mo moc piniędzy powiedziol. że do sto 
reńskich za to. żebyście obydwo sadzy zatańczyli lego grabowego 
w kurhotełu przed nim i jego kamratym. Zarządca prawi: jakby jo  
by! na waszym miejscu to hych sie zaroz zgodzi1 i moja staro też. 
Tóż se to rozwoźcie, stówkę dzisio dostać to nima byle co? 
Zarządca do! im dziyń do namysłu. Stówka szpasem nie chodzi. 
IV Kurhotełu trzeja było na nią robić dobre dwa miesiące. 
Obmyślili se to dobrze i zgodzili sie pod trzema warunkami. 
Piyrszy: może sie to stać u- ostatni wieczór przed odjazdym 
kąpielorzy. Drugi: sala bedzie oświetlono jyny dwoma lojówkami 
i dwoma świecznikami z zapolónymi szczypami. Trzeci: młodzi 
rozbierów sie do saga w sómsiedni izbeczce.jyny Jewka zasłoni se 
piersi przeposką. Po krótkich targach raciborzanin sie na to

Przyszel tyn ostatni dziyń. świyćzki siepolily. szczypy też i  było 
dość widno, a muzyka już rzla na całego. Jak już Jewka 
z Jyndrysem byli gotowi i  mieli wchodzić nu sale, szczypy zaczyly 
pyrskać. syczeć aż zgasnyl płomień, a świyćzki sklupily knuty 
i  zaczęty topić lój i  też zgasły. W sali tela było światła co dały 
wągliczki i iskry od szczyp, i wtedy młodzi zgodnie z umową 
wyskoczyli z  izbeczki i zatańczyli dwóm kąpielorzom grabowego. 
W tym ćmoku co tam oni mogli uwidzieć.

Jak sie to wszystko stało to jyny Jewka z Jendrysem wiedzieli. 
A było to tak. Szczypy zostały w ustalonym miejscu porządnie 
zmoczone, a knuty przy świyczkach już u masorza co ich 
fabrykowoł zostały kąsek od wyrchu przecięte i jak dopolily sie do 
przeciętego knuta klapnyly do łoju i zgasły.

Racoborzanin był wściekły, ale młodzi zgodnie z umową 
zatańczyli na nagusa grabowego, a że światło nawaliło to oni za to 
ni mogli. Zarządca wypłacając stówkę młodym powiedziol, ateście
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Jak pokozali „ Grabowego” 
kąpielorzowi w Ustroniu

Było to jeszcze w czasach austryjackich jak jednymu kąpielo­
rzowi zapodobala się Jewka co sprzątała w ytstrońskim Kurhotelu. 
Niejedyn sie mizdrzil do ni, bo była piękno i zgrabno. Miała już też 
szykownego galana co robił w kąpielkach a Jendrys mu było na 
miano. Obydwo pochodzili z biydnych rodzin i Jewka chciała se 
w tym Kurhotelu cosi zarobić, bo w jesiyni sie miała wydować.

Aż tu jednego pięknego dnia zarządca zawołoł młodą porę do 
siebie i powiedzioł im tak: Moglibyście se piękny grejcar zarobić, 
ale nie wiem czy bedziecie sie chcieli na to zgodzić. Otóż jedyn 
stary kąpielorz z Raciborza widziol u Lubojackigo tańczyć Jewke 
„Grabowego” (śląski wirowy, skoczny taniec w lewo) i strasznie 
sie mu to zapodobało. On mo moc piniędzy powiedzioł, że do sto 
reńskich za to, żebyście obydwo sadzy zatańczyli tego grabowego 
w kurhotelu przed nim ijego kamratym. Zarządca prawi: jakby jo 
był na waszym miejscu to bych sie zaroz zgodził i moja staro też. 
Tóż se to rozwoźcie, stówkę dzisio dostać to nima byle co? 
Zarządca doi im dziyń do namysłu. Stówka szpasem nie chodzi, 
w Kurhotelu trzeja było na nią robić dobre dwa miesiące. 
Obmyślili se to dobrze i zgodzili sie pod trzema warunkami. 
Piyrszy: może sie to stać w ostatni wieczór przed odjazdym 
kąpielorzy. Drugi: sala bedzie oświetlono jyny dwoma łojówkami 
i dwoma świycznikami z zapolónymi szczypami. Trzeci: młodzi 
rozbierów sie do saga w sómsiedni izbeczce,jyny Jewka zasłoni se 
piersi przeposką. Po krótkich targach raciborzanin sie na to 
zgodził.

Przyszel tyn ostatni dziyń, świyćzki sie polily, szczypy też i było 
dość widno, a muzyka już rzła na całego. Jak już Jewka 
z Jyndrysem byli gotowi i mieli wchodzić na sale, szczypy zaczyly 
pyrskać, syczeć aż zgasnyl płomień, a świyćzki sklupiły knuty 
i zaczęły topić łój i też zgasły. W sali tela było światła co dały 
wągliczki i iskry od szczyp, i wtedy młodzi zgodnie z umową 
wyskoczyli z izbeczki i zatańczyli dwóm kąpielorzom grabowego. 
W tym ćmoku co tam oni mogli uwidzieć.

Jak sie to wszystko stało to jyny Jewka z Jendrysem wiedzieli. 
A było to tak. Szczypy zostały w ustalonym miejscu porządnie 
zmoczone, a knuty przy świyczkach już u masorza co ich 
fabrykowoł zostały kąsek od wyrchu przecięte i jak dopoliły sie do 
przeciętego knuta klapnyly do łoju i zgasły.

Racoborzanin był wściekły, ale młodzi zgodnie z umową 
zatańczyli na nagusa grabowego, a że światło nawaliło to oni za to 
ni mogli. Zarządca iedzioł, ateście
im pokozali. Pejot


